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N a r z e k a s z ,  t e  l a t o  t a k i e  w i e t r z n e ,  a  n i e  m a s z  r a c y i !  G d y b y  n i e  w i a t r ,  o zy  m i e l i b y ś m y  t a k  p i ę k n y  w i d o k ?



Ceny spadają!
l , ;;sKrebiąc się po łysinie, 
f^zeKł pan T om asz  do są s iad a :  
„ p ra w d ę  p iszą  ąam  gaze iy , 
C ąota  staie w  cenie s p a d a !...“

o - o

i u i ą a r y  p i e s .
; (Autentyczne;.-

— Pow iadam . ci, co za m ądra ^szelma te ii 
moj jam nik , M o rd u si... F op rostu  w ierzyć się 
m e  clice, że to  czw oronożne s tw orzen ie , a  n ie  
jam  t>zei sekcyi o  aom ow em  w ykształcen iu!... 
b iy sza ł n ieraz , ze Uzecn to  takie p askudne  
otw orzenie, iz s ię  w szęuzie w epcna, a  potem  
tru d n e  się  go  sianiiąU  pezeyc  i, ee ty  n a  toV 
vjneftaa j, g ó y  inn ie  Odwiedź*, moj znajom y, puu 
W ykoUaai, ja k  psisi^o Siadł Ua Z i e m i ,  Lak ddi 
ru sz  s*ę go  doprosić, a e y  Się połozyn Wido­
cznie i;ai się , u o y  m u lam  m e wiązi, guzie m e 
potrzeO a i

u  u o r y i ' l o w a i 1.

D o sk lepu  p an a  P iru łk esa  w padajziry tow a- 
u y  k lie n t:

—  To łajdactw o 1 —  w ola —  D opiero wczo­
raj kup iłem  u pana  paraso l... F a trz  p an , jak  
w y g lą d a !... Kozlazf s ię  całkiem  1...

A  p a n  P iru ik es  n a  to  z , na jspokojn iejszą 
m in ą :

— P an  dourodziej był#  z nim  .może n a  d e ­
szczu?...

1 cą rów now agą nuciia^zaspoko ii zupełn ie  
zaperzonego gościa.
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Projekt k a r prasowych
do zaprowadzenia w najbliższym czasie.

Stopień 1. 
W ydaw nictw o skonfiskow ać 
red ak to ra  p raw  pozbawić.

Stopień Ii. 
W ydaw nictw o p raw  pozbaw ić 
red a k to ra  skonfiskow ać.

Stopień III. 
W ydaw nictw o zaw iesić 
red a k to ra  zam knąć.

Stopień IV. 
W ydaw nictw o zam knąć 
red ak to ra  powiesić.

c— o

H ip o te k a .
Nie z a p y ta ł  s ię  o  posag1.
0  w a lo ró w  te k ę  —
Bo je j  s e rc e  za n a lle p sz s  
U znał h ip o te k ę .

Nie d b a ł czy U m a  k u p o n y
1 z a s ta w n e  J is ty
I wnet. n a  ie j  h ip o te c e  
Z w abił w p is  w ieczy sty .

D zisiaj chodzi n ie  w  hum orze ,
Srog;a z łość  g o  b ie rz e  —
Bo p rz e k o n a ł się . że n ie  je s t  
Na p ie rw szy m  n u m erzM

C e n y  s *  a d a j
R adosną tę  w iadom ość czytam y codziennie 

w  różnych  pism ach, jak o  nag łów ek  en tuzyasty- 
cznych artyku łów , z k tó ry ch  się dow iadujem y, 
ż e  ceny  spadają, ale n ie  u  n as, lecz za granicą, 
n ie  na leży  przecież trac ić  nadziei, że ta  „fala 
tan iości"  do trze  i do nas.

K ażdy tak i a r ty k u ł kończy  się  wezwaniem ,: 
„Nic zatem  n ie  kupow ać, w ten  sposób zmusi 
s ię  przem ysłow ców  i kupców  do zn iżenia c e n !...“

Po g łębszem  zastanow ien iu  się  dojść się 
p rzecież  m usi do prześw iadczen ia, że m y tego  
obniżenia cen n ie  doczekam y, bo k to  chce żyć, 
m usi jeść , a  k to  chce jeść , m usi kupić, n ik t 
bowiem  nie  inoże sobie  pozw olić n a  robienie 
zapasów .

Jeśli zatem  przez dw a tygodn ie  w strzym a­
m y się cd  kupow ania, a  co za tem  idzie, i od 
jedzen ia , pom rzem y z g łodu, co nie dozwoli nam 
n a  doczekanie tej rad o sn e j chwili, że „ceny 
sp ad ły  !u

N iem a jed n a k  złego, aby  na dobre  n ie  w y­
szło. R ów nocześnie pozbędziem y się paskarzy , 
lichw iarzy i innych  dubi oaziejów. I  oni pom rą, 
a le  nie z g łodu, lecz przeciw nie, z  przejedze­
nia. M ając zapasy  a rtyku łów  spożyw czych, a  bo­
jąc. s ię , aby  się nie zepsu ły , gdy  n ik t nie k u ­
puje, zaczną jeść , p rze ładu ją  żołądki i p rze ­
n iosą się  na łono A braham a.

Z  p o u f n y c h Ar o z m ó w . J
Mama: Tak, m oja F ra n iu !  Cuota to skarb  

nadzw yczaj kosztow ny !... T rzeba ją  też  zam y­
k ać  na siedrn zam ków ...

F rania: D obrze m am ie m ó w ić !... A le do tych 
zam ków  tak  łatw o klucz dob rać!... K ażdy się 
nadaje !...

czyli
,M asz  s ię  ż e rn e , p r z y ja c ie lu ,  to  s ię  ż e ń

^Ostrzeżenie Ula mających ochotę wstąpić w związki 
małżeńskie.)

_Pan .Karol sp a ł jeszcze 4w n a j l e p s z e ,g d y  
go zbudziły g łos kochanej żoneczki:

Lolu!... P roszę cię w stań, idź do jkuchu i 
i obudź K asię!... T a  m ałpa sp a łab y  do po łudn ia  1

P osłuszny , o tw orzy ł jedno oko, po tem  d ru ­
g ie, p rzeciągnął się , z iew nął i spo jrzaw szy  n a  
zegar, zauw ażył:

— D opiero  p iąta!...
W idząc, że opozycya n ie  zdałaby  się  n a  nic, 

w stał, w dział szlafrok i pan tofle  i skierow ał 
s ię  k u  kuchn i. A le w  póT,drogi w strzym ał go 
g łos, dochodzący z pod  ko łd ry  dozgonnej to ­
w arzyszk i doczesnej p ielgrzym ki:

—  A ch nie!... To n ie  w ypada, aby  m ężczyzna 
szedł do kuchn i, gdzie  śp i m łoda dziew czyna... 
Zostań!... J a  j ą  sam a obudzę.

1 do tego  żądan ia  zastosow ał s ię  w m ilcze­
niu . S tanął koło  okna i zaczął spog lądać na 
podw órze. P an i H elena tym czasem  zaczęła  w sta ­
wać, po chwili zauw aży ła :

— P roszę  cię, odejdź od okna!... Je steś  
w negliżu, m oże cię k to  zobaczyć... Najlepiej 
z robisz , jeś li s ię  położysz!

— To i pocoż k aza łaś  m i w staw ać?
— Nie kazałam , ty lko  p ro siłam ! —  odpo­

w iedziała  pani k ró tko , ale dobitnie.
Zdjął sz lafrok  i pantofle i położył s ięg n ą  

łóżku . W pokoju  panow ała  zupe łna  cisza.
Po chw ili odezw ał się g łos pani H eleny:
— Mów co!... N ie lub ię  tak iego  kam edu l­

sk iego  m ilczenia.
- —  I o czeinże m am  m ówić, k iedy  mi się 

chce spać!

—  'la k !  — zauw ażyła z  p rzekąsem  — Ty, 
zdaje  s ię  po trafiłbyś p rzespać  dzień  cały  a żona 
m ech się  nudzi!

Rozpoczął więc rozm ow ę, k tó ra  jakoś .,się 
n ie  k le iła , n ie  trafił jed n a k  widocznie do gustu  
połow icy, gdyż w kró tce m ru k n ę ła  z  niechęcią:

—  M ógłbyś ju ż  p rzestać!... pow iadacie, że 
ko b ie ty  są  gadatliw e, a  tu  tym czasem  wam  się 
u s ta  n ie  zam ykają...

— W ypełniłem  ty lko  tw e życzenie!
— O byś ty lk o  każde tak  w ypełn iał!... Zo­

staw  m nie w  spokoju , bo p rzez  to  tw oje gada­
n ie  w łożyłam  je d n ą  pończochę czarną , d rugą  
białą.

1 znów  cisza. Pani H elena w łożyła n a  się 
szlafrok i sam a poszła do kuchni, sk ąu  uszu 
p an a  K arola dochodziło je j gderan ie .

— Oho! — m ru k n ą ł —  Dzisiaj L usia znów 
nie  w  hum orze!... W idocznie w sta ła  lew ą nogą...

P rzyszedł jed n ak  do p rzekonan ia , że to 
zupełn ie  w szystko  jedno, p raw ą czy lew ą. Zdaje 
się, że pani H elena m iała obie nogi lew e!

N iedługo w róciła, a  p ierw sze słow a jak ie  
zw róciła do m ęża b y ły :

— Jak to? ... T y  znow u śpisz?...
— A cóż m am  robić lepszego, sko ro  niem a 

jeszcze szóstej.
—  Kto rano  w staje  — rzek ła  pow ażnie.^
— T em u się cały  dzień  chce potem  spać! — 

dodał z  uśm iechem .
— Tylko proszę bez kpin!... J a  tego  nie 

znoszę. W staw aj zaraz, len iuchu i u b iera j się — 
to  rzek łszy , zab ra ła  s ię  do m ycia a  on począł 
s ię  ubierać.

— Mój drogi! —  rzek ła  pani po chw ili. — 
Nie widzę m ego p ierścionka 1... M usiał m i w paść 
pod łóżko. P roszę poszukać...

Posłuszny , w pakow ał s ię  pod  łóżko i szu­
kał, a le  n ie  znalazł.

— N iem al —  rzek ł, w yłażąc z pod łóżka.
— N atura ln ie!... Bo i jąkze  m ógłby  znaleźć

tak i n iedołęga!... M ógłbyś z re sz tą  szu k ać  do 
ju tra  pod łóżkiem ,^skoro on leży  u a  um yw alni...

— W szak sam a pow iedziałaś, ż e  spad ł pod 
łó ż k o !

— J a  ty lk o  w yraziłam  przypuszczen ie , że 
tam  być m oże... A le tob ie  trz e b a  w sadzić w  rękę , 
bo inaczej n ie  znajdziesz! P roszę cię, n ie  kręć 
mi s ię  po pokoju , bo m nie to  denerw uje...

—  Czy m ożna okno otw orzyć?
— O kno? Czyś zw aryow ał? ... C hcesz, aby 

m niejŁ aw iało?... W iesz, jakie ja  m am  delikatne 
zdrow ie!

P an  K arol pom yślał sobie, że ̂ n iejeden koń 
m ógłby  zdrow ia jeg o  kochanej żonusi poza­
zdrościć, a le  n a w e t p a ry  z u s t  n ie  puścił.

C hętn ie na tom iast puściłby  sobie  dym ka, 
n a tu ra ln ie  z pap iero sa , zapy ta ł zatem  skrom nie:

— C zy m ogę sobie zapalić?
— C o? Z araz ran o ? ... Człow ieku, ty  m nie 

chcesz uw ędzić żyw cem !... D latego m am  tak  
b ladą cerę... T em u w inny  te  p rzek lęte  pap ie­
rosy... Skoro ju ż  m usisz rob ie  z  u s t kom in, to 
idź  sobie n a  ganek!

Gotów był spełn ić  ten  rozkaz, a le  w net 
padł inny :

—  Ale weź szal na siebie, byś  s ię  n ie  za­
ziębił!...

—  Nie m yślę  ro b ić  m askarady!... W olę uie 
palić!...

W m inu tę  lub  dwie p an h  H elena py ta :
— Dlaczego n ie  p a lisz?  *
—  Bo n ie  pozw alasz!...
—  Ja? ... Czy k to  s ły szał? ... Ja^m u ^ n ie jp o ­

zw alam ... M yślałby kto , że to  b a ran ek  potu lny , 
dla k tó reg o  każde m oje życzenie rozkazem !...
A  tym czasem  je s t  zupełn ie  inaczej!... Zapal 
sobie , a le  dm uchaj do pieca, bo od dym u żół- 
k u ie ją  firank i a  m eble  przechodzą fajczanym  
o d o rem !...

P rzysunął sobie zatem  sto łeczek do pieca,



Śmierć wedle rangi.
Na klepsydrach  pogrzebow ych rozlepionych na 
m urach  kościelnych w K rakow ie m ożna czyiać:

K. r \ ., rzem ieślnik, zm arł
b r  B., sp o czą ł w  Bogu
P ro f. G., ro z s ta ł s ię  z  tym światem.

W dziennikach czytamy:

Bar. Z., opuścił ten  padół 
h ra b ia  S ., o sierocił kraj 
Książę W., okrył naród  żałobą.

o - o

Z a w s z e  jednaki.
(Z d a rz e n ie  p r a w d z iw e )

Dwu złoczyńców , chrześcijan in  i żyd, sk a ­
zani zostali n a  k a rę  śm terci przez pow ieszenie. 
C hrześcijanina pow ieszono, d la  żyda w ostatniej 
chwili nadeszło  u łaskaw ien ie .

G dy go z m iejsca egzekucyi odprow adzano 
do więzienia, za trzym ał s ię  p rzed  sędzią, k tóry  
asystow ał p rzy  w ykonan iu  w yroku i k łaniając 
s ię  pokornie, rz e k ł:

— P roszę  ja śn ie  panu  try b u n a łu !  Może 
m ógłbym  kup ić  g a rd ero b ę  po tam ty m ?... Ja  
dobrze  z a p ła c ę !... Lepiej, niż k to  in n y !

c— 3 

S k r u p u la t n y .

P d i i t e n t  (do spow iedn ika): Jad łem  w piątek 
ch leb  rum uńsk i.

S p o w ie d n ik :  Toć to  n ie  grzeeh.
P e n i t e n t :'C hyba ojciec duchow ny n ie  widział* 

ile w  nim robaków ...

S z c z y t  s k r o m n o ś c i .
— P a n  Ja n  to  w zór skrom nego i przyzw oi­

tego  człow ieka. N aw et w tedy  odw raca się  do 
k ą ta , ilek roć w dam skiem  tow arzystw ie; rozpi­
na... parasol.

o tw arł drzw iczki, zapalił pap ierosa  i dm uchał 
w  tam tą  stronę.

Ale i to  n ie  zadowoliło pani H eleny , odzywa 
się  bowiem  po chwili:

— Czy n ie  lepiej, gdybyś dm uchał w  s tronę  
szafy? ... To dobrze  działa przeciw ' molom...

T do tego  się  zastosow ał.
Kilka jeszcze drobniejszych  konfliktów  i u ta r ­

czek słow nych z k tó rych  pani w schodzi zw y­
cięsko, bo z ostatn iem  słow em  — nadchodzi 
po ra  śn iadania.

S iadają naprzeciw  siebie, K asia w nosi kawę.
G dy w yszła, pani zw raca uw agę:
—  To mi się jed n a k  n ie  podoba, że ty  coś 

za n ią  zanadto  wodzisz oczym a!... M uszę ją  
odpraw ić, bo n ie  znoszę pod m ym  dachem  
zgorszenia!...

— Bądź k o n ten tn a , że m asz tak ą  sługę...
— T ak!... K tó ra  s ię  p an u  podoba!... J a  tę 

m ałpę w ypędzę n a  cz te ry  w ia try . Z anad to  się 
rozpanoszy ła , czując za sobą  tw ą  pro tekcyę. 
G otowo dojść  do tego , że m nie  m oże chciałaby 

#bić  po tw arzy , ja k  sługa T aszycką? ... Niedo- 
czekanie je j!... W ydrapałabym  oczy tem u sznur- 
peciow i!... N ie b ierz  ty le  m asła, bo w iesz, ja  
k ie  drogie.

— Chyba nie będę  sobie odm aw iał, skoro 
daję  w dom u ile trzeba!...

— Tak! W ym aw iaj ile dajesz!... A le zapom ­
niałeś, że do u trzym an ia  dom u dołożyłam  cały 
swój posag!

— P o sag ?  M yślałby kto, że to  były  krocie, 
a  tu  rap tem  w szystkiego znalazło  się coś około 
dw u tysięcy .

~  I te ra z  ci żal, żeś się z łapał, bo n ie  szu ­
k a łe ś  se rca  ty lk o  w orka!... D obrze ci tak , to  
k a ra  Boża za chciw ość!... A m nie unieszczęśli- 
w iłeś i z łam ałeś mi k a ry e rę !... M ogłam sobie 
p rzy  mojej urodzie  i łagodnym  charak te rze  zna­
leźć lepszą partyę!... U karał m ię P an  Bóg, sam a

D y p lo m a c y a  k o b ie t /

J a k  w iem y — d y p lo m a c y a 1 

in acze j z n a c z y : b la g a .
W m iłości d y p lo m acy a  
Sukcesom  d o p o m ag a .

Słów, czynów  —  u  k o b ie ty  
Nie m ożna b ra ć  n a jś c iś le j;
Inacze j bow iem  m ów i,
A co in n e g o  m yśli.

Gdy p o w ie :  „M iędzy n am i 
Co b y ło  —  to  u s ta n ie !"
T rza  s ię  s łów  do ro zu m ieć :
„P ro ś  o co  chcesz  m ój p a n ie  1“

A g d y  c i d rzw i p o k a ż e  —
W ty m  g e ś c ie  m asz  z a c h ę tę ;
To z n a c z y : „Czy n ie  w idzisz 
Ty o ś l e ! . . .  d rzw i z a m k n ię te " .

G dy ty łe m  s ię  ob róci,
To z ro zu m  E w y c ó rę ,
Że z w ra c a  ci u w a g ę  
N a z g ra b n ą  sw ą  f ig u rę !

Gdy „P recz  z m y ch  oczu!" — k rzy k n ie , 
To d o  n ie j w ró ć  co p rę d z e j,
Gdy d łoń  c i w  k ie sz e ń  w sadzi,
Nie zaw sze chce  p ien iędzy !

Sielanka.
P ójdę  z to b ą  na kraj św iata 
Gdzie n as  los poniesie,
I w  ustroni pobudujem  
n a łą  chatkę  w  lesie.
Zjemy jagód, popijemy 
Św ieżą w odą z dzbanka: 
dostan iem y  niestraw ności —
O tó ż  i sielanka!

f l H g )

Stare przysłowia na now? nutę,
P raca  uzacnia, a le  p asek  b rzuch  wzmacnia. 

*
Kto m a W itosa w  rodzie, ten  m oże zostać 

naw et m inistrem .
*

Módl się i p racuj, a  um rzesz w  ostatniej 
n ę d z y ; potem  pow iedzą jeszcze o tobie, żeś 
b y ł dureń.

*
*  *

Nie kijem  go, ale... pożyczką przym usow ą.

*
Dobra p su  i m ucha, gdy  to , co było  dawniej 

dla niego przeznaczone, dziś z jadają  ludzie.

* * *
Spraw iedliw y człow iek sp i spokojn ie, o  ile 

niem a p luskiew  w łóżku.
*

*  *
P rzez  ludzi do ludzi, przez posłów do tłu ­

stej posady.
** *

Gdzie drzew o rąb ią , tam  się  obejdzie bez 
węgli.

Kogo P an  Bóg chce ukarać , tem u posyła 
teściowę.

*
Kocioł garnkow i p rzygan ia, a  w  obydw u 

n iem a naw et w ody (bo w odociąg zepsu ty  ! . . . )

nie wiem  za co... Jedz  m asło, to ci dobrze 
zrobi n a  żołądek...

— M ówiłaś, że drogie....
—  P roszę  bardzo, n ie  podchw ytuj m nie za 

słow a!... Miej w zgląd n a  m oje słabe zdrow ie 
i n ie  iry tu j m nie!

— Czy m ógłbym  panią  prosić o  filiżankę 
kaw y?

— Nie!... To cię denerw uje!... P roszę cię, 
nie jedz ty le  chleba, bo to zam ula żołądek... 
Z resz tą  b raku je  mi dla K asi, a  w iesz jak  o chleb 
trudno.

1 znów m ilczenie. P an  K arol bębn iąc  pal­
cam i po sto le, pani pa trzy  w  okno, w reszcie 
cedzi ze złośliw ym  uśm iechem :

— Dlaczegóż n ie  jesz  chleba?... N atu ra l­
nie!... J a k  się  dow iedział, że b rak u je  d la  Kasi, 
dał spokój!... G dyby to  o  m nie chodziło, nie 
rob iłbyś sobie  skrupułów . Och, ja  n ieszczę­
śliw a, że mi Bóg dał takiego potw ora za m ęża!... 
P roszę jeść!

Dla św ię tego  spokoju  jadł, choć m u chleb 
n ie  chciał p rze ieźć  przez gard ło .

—  O k tó re j przyjdziesz na obiad?
—  Ja k  zw ykle!... P rosto  z b iura , po p ierw ­

szej!... W iesz, że n igdzie n ie  w stępuję, bo 
i n iem a z a  co.

— T ak!... Tylko do W ołka lub Hawełki!...
—  R az się zdarzyło , ro k  tem u i s ta le  mi 

w yrzucasz, żem  się  spóźnił pó ł godziny...
— O ile pam iętam , było  więcej, niż dwie 

godziny...
— To się  m ylisz!... W idocznie z w iekiem  

zawodzi ju ż  pam ięć...
— W ypraszam  sobie  podobne im pertynen- 

cye! Je ś li s ię  panu  n ie  podoba, m oże pan  nie 
pokazyw ać się  w ięcej w dom u... J a  s ię  bez 
pana  obejdę!... Znajdziesz sobie przyjaciółkę... 
A k to  w ie, m oże j ą  i m asz i d latego  chcesz 
się m nie  pozbyć!... O l... A le ja  się n ie  dam  tak  
łatw o pozbyć, ja k  ci s ię  zdaje!... A  jeślibym

naw et ze zgryzoty  um arła , n ie  dam  ci spokoju , 
i będę  cię s traszyć  w  nocy!... R ozdarte m oje 
nerw y!... Ile one  m uszą w ycierpieć!... I  za co? 
Za m e dobre  serce?... Za to , że ci chcę życie 
osłodzić?...

P an  K arol sk rzyw ił s ię  jakoś gorzko, a  pani 
H elena m ów iła d a le j:

— Zatem  proszę pam iętać, że p rzed  drugą 
v obiad  n a  sto le. Spóźnisz się, każę  w ylać do 
t pom yj!... To n ie  re s tau racy a , aby  przychodzić 
* k iedy  się kom u podoba...

Na w ychodnem  chciał ją  pocałow ać, n ie  po­
zw oliła mówiąc:

—  Nie!... M asz k a ta r , jeszcze m nie zarazisz!... 
Z resztą  śm ierdzisz tytoniem !...

B ył już  p rzy  drzw iach, zatrzym ała  go jeszcze:
— W ięc się naw et z  żoną n ie  pożegnasz?...
Pocałow ał ją  w  rę k ę  i lżej jak o ś  odetchnął,

gdy  się znalazł n a  schodach. Ju ż  m iał w ejść 
do sieni, g d y  z gó ry  doleciał go g łos żony, 
w zyw ający do pow rotu . W rócił.

— Czy n ie  zapom niałeś chustk i do nosa?...
— Nie!... A choćbym  zapom niał, czy opła­

ciłoby się sp inać n a  drugie  p iętro?...
— Chciałam  ci także powiedzieć, byś  się 

n a  obiad  dziś n ie  sp ieszy ł, bo idę z K asią do 
m iasta i n ie  wiem , k iedy  w rócę. W każdym  
razie  obiadu nie będzie p rzed  trzecią!... Cze­
góż sto isz?... Idź ju ż , bo się spóźnisz do biura!...

Tym  razem  poszed ł ju ż  n ap raw dę  i ode­
tchną ł dopiero, gdy  się  znalazł daleko  n a  ulicy, 
skąd przecież m ogła go jeszcze zaw rócić, w y­
sy łając  za nim  K asię. Idąc, rozm yślał i po ró ­
w nyw ał szczęście i słodycze m ałżeńskiego po­
życia, jak ich  już dziś dośw iadczył, z  tem i, j a ­
k ie  sobie w yobrażał, g d y  b y ł kaw alerem .

Ale... „m ądry  Polak po szkodzie!..."



Z dawnych dobrych czasów.

S tr a ż :  — Stój panienko ... Czy jest kon 
trabanda ?

P r z e m y t n ic z k a : — Co mam przy sobie, to 
mogę pokazać, ale uprzedzam pana, że od 
tego cła się nie płaci!

—  In acze j w y o b ra ż a ła m  sobie nasze mał­
żeństwo !

— Czy wolno zapytać, jak?
— Daruj, ale tego w  dzień się nie mówi!

— W ygrała pani partyę! Nie sądziłem, 
że grasz tak dobrze we footbal i

— Nie dziw się pan!... Jako baletnica 
muszę mieć wprawę, bo zarabiam na życie 
nogam i!

O n a: — A to ulewa!... Zmoknę do nitki, 
a do mego domu tak daleko!...

O n : — O ! pani 1 do mego znacznie bliżej'!



.Mała wioślarka, która puszcza się na' wiel­
kie -nurty? miłości.

— Czy pani potrafi kochać
— Dotychczas nikt się na to nie uskarżał.

— Czy pani pozwoli na zdjęcie?
— Zdaje mi się, że już dosyć zdjęłam '

Z a k u lis a m i.

— Piękna Ello .. Co zamyślasz na przy­
szły sezon?

Przyszły sezon chcę zbagatelizować.
— Jakto?
— A tak! angażuję się do „Bagateli4*.!



Ferdek Elenteryk.

Kto ino ży je , g aw er czy b rzan a , w szystkim  
po letyka  b y ła  k lina w  m aków ę w bijająca. Kto 
bedzie po Skulskim  i jak  długo bedzie, to  p y ­
tan ie , k tó re  s ię  pow tarzało  bez całe dw a ty ­
godnie, tak , że n a w e t ci, co z po letyką  nigdy 
n ic  w spólnygo n ie  b y li m ający, bawili s ię  w  wiel- 
gich m ężów stanu .

„Żony stanu* m iały  bez k ilka dni inny  ma- 
te ry jo ł do godanio . J a k  gdyby  je j k to  pióro 
b y ł w sadzający, goniła kużdo do sali rozpraw , 
a b y  n a  w łasne kapow idła  u jźryć  Taszycką 
i G rodzkiego i z  ich w łasnych  u s t  dowiedzieć 
sie, ja k  sie kochali.

N a tak ie  rozp raw y  pow inien sąd sp rzed a­
w ać b ile ty  i to  n ie  za be le jaką  cynę, a  dochód 
przeznaczyć- n a  jak i d o b ry  cel. Z pew nością 
n ie  b rak ło b y  am ato rek  sensacy ji, k tó re  są  so­
b ie  nerw y  drażnić  chcące i zap łacą naw et zato, 
jeże li trza . G alan te ry jo  w  sali rozp raw  była 
tak o  zapchano, że n ie  było  gdzie i palca w ra­
zić. B rzany w w ielgim  śc isku  nim ogły 
naw et z  wielgij ochoty  być cybucham i przebi- 
rające  choć m iały  do tygo w ie lgą  ochotę. Zato 
G rodzkim u zrob iły  ow acyjną ow acyjność, obsy­
pując go kw iatam i. S łusznie  też  K uryjer  zau- 
ważowoł, że G rodzki to  b o h a te r  krakow skich 
h istoryczek . W ierzę w  to ,-b o  w tym  sam ym  
K uryjerze  pojaw iły się  po tym  „im presyje z  sali 
sądow ej* , k tó re  przeczy taw szy  m usiało  się  po­
w iedzieć, że G rodzki pow inien b y ć  co  najm niej 
zaliczony w poczet św iętych, choćby naw et tu ­
reckich , do czygo m u n iew iele  b rak u je , jako  
że hopów  b y ł zaw sze po trzebujący .

I n a  ow ą kw iatow ą ow acyą patrzący , m yślał 
se  człow iek, że św ia t w  sam yj rzeczy  wyko- 
p y rtn o n  się całkiem  n a  opak  Dawniej w ińczono 
kw iatam i poetów , m aliarzy , w ielgich wodzów — 
dziś w ysta rczy  najzupełn ie j, aby  być m ordercą.

Ale jakże  mo być  inaczyj, skoro  te ro z  w szę­
dzie ta k  się dzieje, ja k  n igdy  daw nij n ie  było. 
S łyszoł k to  k iedy , aby  buchoez lub  inny 
przem ysłow iec, dostaw szy  się do św iętygo  Mi­
chała  n a  dłuższe posiedzynie, b y ł s tam tąd  urlop 
n a  poratow anie  zdrow ia dostający?... A jednak  
tak  je s t!  Na tak i u rlop  p rzyknajo ł ci do K ra­
kow a nijaki pan  Pajdo, k tó ry  siedzioł se  w  mo 
kotow skim  u lu  p a rę  la t za jak ieś  tam  gościnne 
w y stęp y  poza rodzinnem  Podgórzem . Jako  czło­
w iek p racę  z całygo  se rca  m iłujący, n ie  chciał 
tyż  siedzieć bezczynnie i zaroz zab ro ł się do 
zaw odow yj p racy , w  czym  m u się  poszczyń- 
ściło, jako , że tak ie  ludzie są  zw ykle  glika, 
a  n ie  pecha  m ające. Rozwalił ogn io trw ałą  kasę, 
za b ra ł spo ro  k o ru n ek , a le  go ty ż  i k rakow skie  
b u re  zacha trzy ły  „pod T elegraf*, gdzie s ię  po­
kazało, że on w  K rakow ie je s t  za urlopem , 
k tó ry  do sta ł z m okotow skiego św iętygo Mi­
cha ła  na trz y  m isionce celem  poratow an ia  zdro­
wia... Źle s ię  ra tow oł i som  se  teroz w inę m usi 
być  przypisu jący . J a k  u rlop  to  u rlop! Ale on 
lubił p racę  i nim ógł s ie  bez n ij być  obchodzą­
cym, co je s t  jednym  dow odem  w incyj, że nie 
zaw sze p raca  popłaca... Z tygo  jed n a k  widać, 
że u  n as  trz a  być  znow u b a n d y tą  lub  w łam y­
w aczem / aby  być u rlop  dosta jący , gdy  tym cza­
sem  u rzyndnik i darm o są  o n igo proszące.

G rypsali i godali, że s ie  to  popraw i, n iech  
ino W itos zostan ie  p ryzyden tem  m inistrów , ale 
jakoś i jem u  nie uda ło  się  zlepić w iększość.

CSHg)

W  b iu r z e  w o d o c ia g o w e m .
— Proszę p an a , u  m nie już od trzech  ty ­

godni niem a w ody w wodociągu.
— Może z e p su ty ?
— N ie !... D opiero w tam ty m  tygodniu  k a ­

zał go gospodarz napraw ić.
—  A gdzie pan  m ieszka?
— N a K leparzu.
—  A n a  k tó rem  p ię trze ?
— Na trz e c ie m !
— To łatw o w ytłum aczyć!... K leparz je s t 

dzielnicą w ysoko położoną, do tego  trzecie  p ię­
tro ... C iśnienie w ody je s t  s ła b e !

— Ale op ła ty  coraz w ię k sze !
— T ak !... W idzi pan, u  n as  to je s t  tak, 

w m iarę , ja k  się zm niejsza ciśn ien ie w ody w w o­
dociągu, zw iększa się ciśn ien ie n a  k ieszen ie  
konsum entów ...

o o

Z m o w y  k s i ę d z a  p r o b o s z c z a  p r z y  o b ję c iu  
p a r a f i i .

; F a ła lu a  o m y łk a  d rn k u '.

— F nie zapom nę n igdy  o tem , że mym 
św iętym  obow iązkiem  je s t  gorliw ie strzydz po­
w ierzoną mej pieczy owczarnię...

Ź le  z ro z u m ia ła .
—  Pani dobrodziejka zapew ne subsk ry b o ­

w ała w iększą kw otę n a  o sta tn ią  pożyczkę?
— O n i e !... J a  n a  podobne bezeceństw a nie 

daję  pieniędzy!
— Nie zm uszam !
—■ Ja k to ? ... to  pan  n ie  w ie, że to  m a być 

jakaś pożyczka przyrodzenia  ?

S z c z y t b u jn e j  w y o b ra ź n i .
.P o d s łu c h a n a  rozm ow a d w u  m ężów ).

—  Pow iadam  radcy , m oja żona je s t  tak  
w rażliw a, że się zaziębiła, czy tając  opis po­
d róży  do b ieguna północnego.

— Moja jeszcze bardziej!... Sądzi, że się 
tem  nasycę , jeśli mi da do p rzeczy tan ia  Ćwier- 
ciakiewiczowej „T rzysta  sześćdziesią t p ięć  obia­
dów  za pięć złotych.

R ó ż n e  k o c h a n ia .
J e ś l i  m asz  żądze 

 ̂ S tra c ić  sw e p ien ią d ze ,
To o d d a j tw e  se rc e  
P o w iew n e j ta n c e rc e .

Gdy co p ó ł g o d z in y  
Lubisz czu łe  m iny ,
To n a  ta k ie  h a rc e  
Daj s e rc e  m o d n ia rce .

Je ś li  chcesz  m ój p a n ie  
Znać sz tu czn e  k o c h an ie ,
N iechaj c ię  a m o rk i  
W iodą d o  a k to rk i .

J e ś l i  d la  zab aw k i 
Chcesz użyć  h u ś ta w k i,
Pozw ól se  n a  w sz y stk o  
Z sz w a c zk ą  lu b  m o d y s tk ą

Gdy c h c esz  d la  re k la m y  
Z g ę s i ro b ić  dam y,
Żw aw o, szy b k o , s z p a rk o  
P oznaj s ię  z  k u c h a rk ą .

Chcesz k o c h a ć  w e tró jk ę ,
To p o z n a j b u rż u jk ę ;
O na c i  d ow cipn ie  
W k ró tce  r o g i  p rzy p n ie !
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K siążki n a d e s ła n e  Redakcyi
Czarne dyamenty. Z biór kom unikatów , w yda­

nych przez In sp ek to ra t w ęglow y celem  „ogrza­
nia* m ieszkańców .

S to  sposobów kochania. P rak tyczne  w ska­
zów ki d la  kandydatów  do s ta n u  m ałżeńskiego.

„ W lazł na g r u s z k ą c z y l i  „J a k  tworzyłem  
większość w Sejm ie *. K artk i z  pam iętn ików  pana 
Skulskiego.

M etodyczna nauka śpiewu dla głuchoniemych. 
Podręcznik , w ydany  przez M inisterstw o Kul­
tu ry  i Sztuki.

Zam iana cukru na naw ozy sztuczne. S tudyum  
finansow o-chem iczne, w ydane przez m in istra  
Śliw ińskiego.

Z a sa d y  ortografii polskiej i  pewne próby  
rymowania. W skazów ki d la  lau ren tó w  M ini­
s te rs tw a  K u ltu ry  i Sztuki.

Krakowskie walki byków. Spraw ozdanie z po­
lem iki „Artam os* — B racia Sataleccy.

c— o

N asz e  d z iec i.
— P an ie  S te fc iu !... A gdzie s ię  panu  dm u­

c h a?
—  Co ci też  przychodzi do głow y... Skąd 

to p y ta n ie ?
—  Bo F ran ia  m ów iła, że pan  trąb a !...

T a k ż e  p o w ó d .
Ojciec (do s y n a ) : Za te  tw oje ła jdactw a ze­

rżnąłbym  ci sk ó rę , jak  się  należy , ale się boję, 
aby  ci p rzy  te j sposobności spodnie n ie  popę­
ka ły , bo i za cóż kup ię  now e?...

P rz e z * .m a  M a n ia .

— W dziej m ajtki!... T eraz zim ne wieczory, 
m ożesz się zaziębić!

— A ni mi s ię  śni!... Je s te m  pew na, że i tak  
bez nich w rócę!... M ama w ie, jak a  jes tem  roz­
trzepana!...

© ©

Z  re flek sy i m ałeg o  Jasia .

— T atusiu!... C zy królow ie chodzą zaw sze 
w koronach?

—  Nie!
— To dobrze!
— D laczego?
— Bo czytałem  niedaw no w gazecie, że pan 

m in ister G rabski zam ienił ko rony  na m arki, 
a  jakże  m ark ą  nak ry ć  głow ę?

o  o  0

D zFeeko sz c z ę śc ia .
A j e n t  a s e k u r a c y j n y  (do sw ej o fia ry ): 

Radzę panu  dobrodziejow i, niech s ię  pan  u m nie 
ubezpieczy od w ypadku!... P rzy  pańskiem  fe- 
nom enalnem  szczęściu, jestem  pew ny, że pan 
ju tro  złam ie nogę lub  k a rk  skręci i za tydzień 
m a p a n  pieniądze!...

© ©

M a ra c y ę !
— W ięc pan  w yb iera  się do A m eryk i?
—  T ak!... Czy tu , czy tam  czeka m nie k ry  

m inął, a  w olę siedzieć tam  w eleganckim  bu 
dynku , słuchać m uzyki, m ieć te a t r  z  S a rą  B er 
hard , je ść  befsztyk i, niż tu  u  św . M ichała gnieś 
się , ja k  śledzie w  beczcze, a  karm ić się  w asser 
zupką i grochem !... Nie w ierzy p an ? ... Czytaj 
pan  K ury er a  z  20 czerwca!... Ja d ę  n a  bogaty  
tydzień  i, radzę , zrób  p a n  ta k  sam o!... W e dwu 
będzie nam  przyjem niej!...
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2 listów Semogenesa Kiapy.
K ochana Redakcyo!

Niech sobie  tam  kto  chce, co  chce m ówi, ja 
pow iadam , że człow iek strze la , a  w ia tr niesie. 
I m am  racy ę , jak  teg o  zbieram  dowody.

M iałem n aza ju trz  po moim p rzybyciu  do 
Paryża  m ieć konferencyę polityczną z Bene­
szem . m iałem  czekać n a  pana  P atka, k tó ry  za­
pow iedział sw e przybycie i także  konferencyę 
z Beneszem  i ze m ną, m iałem  odw iedzić De- 
schanella , a  po tem  zrobić jeszcze w ycieczkę do 
L ondynu, a b y  sobie pogadać n a  rozum  z Kra- 
sinem  —  ze w szystkiego nici!

Jeszcze ran o  puszczałem  dym ki z pod koł­
d ry  (bo lub ię  rano  zapalić  sobie papierosa...), 
gdy  oddano m i depeszę, tej treśc i:

„K ochany K lapa! G abinet s ię  rozlatu je. Ra­
tu j!... (podpisana) Skulski*.

Jestem  człow iekiem  konsekw en tnym , zasta ­
naw iam  się nad  p rzyczyną i sku tkam i danego 
zdarzenia.

I dalej w łóżku  leżąc i n a  pokojow ą czeka­
jąc  (m iała mi p rzyn ieść  kaw ę!...), doszedłem  
do przekonania, że p rzyczyną rozpadnięcia  się 
gab inetu  m usi być albo trzęsien ie  ziemi, k tó re  
zano tow ał ściar.ograf krakow skiego obserw ato  
ryum , w praw dzie n a  kilka dni naprzód, a le  to 
było  znakiem , że ono je s t „w oddaleniu*, lub 
też m oże coś jeszcze w ażniejszego. Ani mi 
p rzez  m yśl n ie  przeszło , że tym  dynam item , 
k tó ry  go rozsadził, było  tak ie  g łupstw o, jak  
aprow izacya.

A jak ie  sku tk i? ... Skutk i tak ie , że skoro 
jed en  gab ine t się rozleciał, będzie drugi.

Ju ż  to, chyba mi każdy  p rzyzna, brakiem  
zdolności kom binacyjnych n ie  grzeszę i w łaśnie 
z  tego  powodu nadałbym  się  zupełn ie  na mi­
n is tra , dajm y na to  aprow izacyi, ten  m usi bo- 
bowiem  kom binow ać, skąd  wziąć, aby  dać, lub 
sna rb u , gdzie  coś jeszcze „wycisnąć*.

R a tu n k u  nikom u n ie  odm aw iam , spakow a­
łem  m anatk i i postanow iłem  jechać  natychm iast 
do W arszaw y, by ra tow ać  n ie  ty le  zagrożoną 
O jczyznę, ile zagrożonego pana Skulskiego.

P rzed tem  jed n ak  porozum iałem  się  telefo­
nem  z w ieży EilTel z  W arszaw ą, jak  się  p rzed ­
staw ia sy tuacya , czy trzeba  jechać zaraz  teraz, 
czy  m ożna zaraz p o te m ...

O dpow iedziano mi, że „zaraz ieraz* , gdyż 
p a n  Skulski „robi większość* i g d y  m u się to 
ty lko  uda , sk łada  now y gab inet, n iek tó re  s tare  
m eble  w  nim  zostaw iając. Zapew niono m nie 
jed n ak , że d la  m nie fo tel się znajdzie , choćby 
m in istra  k u ltu ry  i sztuki, jak o  iż raz  w  mło­
dości popełn iłem  w iersz o g ruszkach  n a  wie­
rzbie.

R ów nocześnie, dow iedziaw szy się, że to  ja  je ­
stem  p rzy  telefonie, odezw ał s ię  do um ie z W ar­
szaw y W itos:

—  Czy to  pan  K lapa?
— A ino! —  odpow iedziałem , poznając miły 

g łos m ego przy jacie la  z  W ierzchosław ic i mi- 
rnowoli zdjąłem  kapelusz, rozm aw iając, choć 
„na  niew idzianego* z m ężem  przyszłości, m a­
jącym  u  n as  odegrać  ro lę  d rug iego  P iasta . Był 
P ia st p ierw szy  z K ruszw icy, drugi m oże być 
z W ierzchosław ic, po tem  przy jdzie  kolej na 
K ongresów kę!... N ie zaw sze ona  m usi być  pierw ­
szą.

— To pan  je s t  w  P a ry żu ?  -  py ta ł dalej.
— A juści!... —  J a  m u n a  to.
—  Przyjedzie  pan  do W arszaw y?
—  N aturaln ie! Ju ż  jadę!... Niech ty lko  po­

ciąg złożą... Skulsk i telegrafow ał po m nie.
— T ak?... To pan  m oże przyłączy  się  do 

n as, bo m y robim y w iększość... Ma pan  jakie 
stronn ictw o?

— N iechby nie!... 1 jeszcze jakie!...
— Ile  ch łopa?
— Tyle, ile ludzi w  Polsce, od jąw szy  od 

tego  paskarzy . Nie s ły sza ł pan  o „gołej demo- 
kracyi*?... J a  też  jes tem  prezesem , więc m o­
żem y sobie mówić „kolego*.

— A m ożem y!... Mój panie  Klapa! Skoro 
p a n  jedzie  do W arszaw y, to  n iech  pan  kupi 
dla m nie w  P a ry żu  k raw atkę . N ajlepiej, niech 
będzie czerw ona, bo m y te raz  trzym am y sztamą  
ze socyalistam i, ale n ie  całkiem . Może być 
w kratKę. Także rękaw iczki i lak ie ry , bo kto 
w ie, czy ja  n ie  będę m inistrem ... Aha!... 1 cy­
lin d er także... A le w ysoki, a b y  n a ró d  widział, 
że m am  coś n a  głow ie!

— D obrze, panie  kolego!... Z astosu ję  się do 
rozkazu. Na łeb  n a  szyję lecę z w ieży Eiffel 
do m iasta  n a  sp raw unki.

Sw oją d rogą, nie zleciałem  n a  łeb , a le  spo­
kojn ie  zjechałem  n a  dół w indą, ja k  przystało  
n a  p rzyszłego  m inistra.

Załatw iłem  w szystko ja k  się na leży , zjadłem  
obiad  ze sm akiem , p rzeczy tałem  najśw ieższe 
gazety  i ju ż  m iałem  jechac n a  dw orzec, gdy 
n adesz ły  dw ie depesze. Je d n a  od Skulskiego, 
d ru g a  o d  W itosa.

Skulsk i telefonow ał: K lapa! W iększości nie 
złożę, bo mi endecy  brużdżą. Misyi u tw orzenia 
gab inetu  n ie  p rzy jąłem . W obec tego  przyjazd 
n iepo trzebny . Od W itosa te leg ram  b y ł tej 
treśc i: „K raw atki, cy lind ra  i lak ierów  nie
trzeba*.

Byłem  w kłopocie, co m am  począć z zaku­
pem , w szystko  bowiem  by ło  d la  m nie zadrogie, 
zresz tą  co  m i potem , skoro  m inistrem  m e będę.

N a szczęście tra fił mi się B enesz, k tó ry  w y­
b ra ł się do Londynu n a  konferencyę z Krasi- 
nem .

G dy usłyszał, w jakim  jes tem  kłopocie, 
rz e k ł:

— J a  to kupię od w as, pau ie  K lapa. Natu- 
ra lu ie  m usi p a n  coś stracić.

— Je ste m  n a  to  przygotow any! — odpo­
w iedziałem  i jakoś szczęśliw ie dobiliśm y targu . 
S traciłem  około s tu  fraukow , odbiję je  sooie 
row m ez, gdy  Czesi będą  nam  po wojnie płacić 
odszkodow anie. Sw ojego n ie  daru je , choć na 
raz ie  byłem  zadow olony, że mi s ię  udało po­
zbyć n iepo trzebnych  gratów .

W ieczorem  porozum iałem  się n a  wszelki 
w ypadek  jeszcze raz  telefonicznie z  W arszaw ą, 
a o y  się dowiedzieć, czy się obejdzie bez mego 
przyjazdu . O dpow iedziano, że m ogę spokojnie 
siedzieć nad  Sekw aną.

W nocy  m iałem  dziw ne sny . Śniło mi się, 
że Skulski, W itos, D aszyński, T hugu t i inni 
wzięli się za ręce  i tańczyli. N agle sk u lsk i za­
w adził nogą o coś i p rzew rócił się , a  tam ci 
ju ż  bez n iego  podskakiw ali dalej. K om endę nad  
nim i ob jął za s  jak iś  mi n ieznany  pan , k tóry  
m iał n ap isane  n a  plecach „N. P . R .“... Gdym 
się obudził, chciałem  zobaczyć w senun iku , co 
to  m a znaczyć. N ieste ty  senn ik  w  drodze gdzieś 
mi s ię  zapodział, z re sz tą  n ic  m i po mm odkąd 
zniesiono lo te ryę  liczbową.

Znaczenie snu  zapom niałem , dopiero  naza­
ju trz , g d y  o trzym ałem  teleg ram :

„Składam  g ab in e t i reflek tu ję  n a  P an a , choć 
je s te s  z  M ałopolski (podpis) „B reyski, p rezes 
N. P . R.*

Zatem  jad ę  znow u do W arszaw y, a le  dopiero 
ju tro , gdyż dziś pociąg koalicyjny n ie  odchodzi, 
a  ja ,  jak o  dyplom ata , innym  podróżow ać nie 
m ogę.

1 oardzo to  ładn ie , że pan  B reysk i, pocho­
dzący z b. Z aboru p rusk iego  o trzym ał m isyę 
u tw orzen ia  now ego g ab ine tu  i z lep ien ia  w ięk­
szości. W w olnej Polsce m ieliśm y już gabinet 
M oraczew skiego (M ałopolska), Paderew skiego  
(Polonia zagraniczna), Skulskiego (Kongresów ka), 
te raz  p rzyszła  kolej n a  b. Zabór p ru sk i i dla­
tego  w ybrano  p. B reyskiego. Potem  się zacznie 
znow u de capo, a le  tru d n o  przypuścić, aby  taki 
gab ine t trw a ł w ieki, zw łaszcza, że sam  rym  
pow iada, iż m u brużdżą endeki* . Będzie to  g a ­
b inet iew icow o-centrow y, zatem  W itos nie s tra ­
cił w idocznie nadziei, że siędzie n a  fo telu , 
w praw dzie n ie  p rezydyalnym . W noszę to  z d e ­
peszy, k tó ra  m nie ju ż  w P aryżu  n ie  zasta ła :

-T eleg ram  osta tn i n ie  w ażny! W szystko po­
trzeb n e . Czekam  niecierpliw ie. W itos*.

I czekał, a le  s ię  m usiał uzbroić w  cierpli­
wość, gdyż do W arszaw y n ie  pojechałbym , po­
rozum iaw szy się z członkam i m ego stronnictw a 
(G. D.), k tó rzy  w yraźn ie  ośw iadczyli, że się 
n ie  zgadzają na to , bym  w ziął udział w  now ym  
rządzie. Vox popitli, vox Dei... Usłuchałem!

W ybrałem  się  zato  gdzieindziej!... O tem  
dow iedzą się  P . T. C zytelnicy  dopiero  za dwa 
tygodnie, bo to na raz ie  ta jem nica  urzędow a.

W  każdym  razie  je s t  to podróż do pew nego 
stopnia  polityczna.

N a tek ę  m in iste rya lną  m am  czas, ona m nie 
n ie  m inie, a  przyjm ę j ą  ty lko  pod w arunkiem , 
jeśli mi zapew nią p ensyę  co najm niej... w ar­
szaw skiego zecera, czego i P . T . Czytelnikom  
życzę z se rca , Am en.

Zatem  cierpliwości!
Klapa

K aryera
Byłby z pew nością  bez ża d n e j  subjekcyl 
..kończył szkoły, gdyby nie t o  j ę d n o :

Ż e nigdy nie m ógł zdążyć na c z a s  lekcyi 
1 że się spóźnił po p rom ocyę biedną.

W ięc resz tę  studyów  odbyw ał już w dom u 
nie celow ał pojęciem  zbyt bys trem  —  

T o też  zapew ne nie dziw ne nikomu,
Że o sta teczn ie  je s t  dzisiaj —  ministrem.

N A D E S Ł A N E .
Król Leszczyński .

Król Leszczyński p ijał wino 
W  L otaryngii przez czas krótki, 
A Leszczyński ten  p rzy  W iślnej 
Ma prócz w ina  — piwo, wódki, 
1 p rzekąski — rozum ie się 
1 je s t  królem  w  sw ym  zakresie . 
Choć n ie  jes tem  ro jalistą  
f go rzałkę  sm olę czystą  
Idę, chcąc pić coś dobrego 
Tylko tam , do Leszczyńskiego!

Rafujcie włosy i
P s y c h o - f r c n o lo g  S z y l le r - S z k o ln lk  
( a u l o r  p r a c  n a u k o w y c h )  w s z y s t-  
k im  c ie r p ią o y m  n a  lap ie fc  1 w y ­
p a d a n ie  w ło só w  w y s y ła  c e n n e  
w s k a z ó w k i  l  r a d y  b e z in t e r e s o ­
w n ie .  A d r e s o w a ć :  P s y c lio - f r e n o -  
l o g  S s y l le r - S z k o ln lk ,  W a r sz a w a .  
P i ę k n a  2 5 , r ó g  M a rs z a łk o w s k ie j .

„ H U M O R .  P O L S K I “
Dwutygodnik hum orystyczny poiityczno-satyryczny. 

O O  N A B Y C I A  W  C A Ł K J  F O L S C K .

C e n i T  M r k .  S  S O .
A d re s  R e d a k c y i  i  A d m i n i s t r a c j i :

Kraków K azim iarza W . 95 (Nowa W ieś).

P
PR O SZEK  DO OSUWANIA W ŁOSÓW
O r e m e  d e  L u x e  d o  t w a r z y ,  
F r a n c u s k i  p ł y n  d o  t w a r z y  i  d o  w a r g .  

O . M flM K U S, Ł ó d ź ,  P i o t r k o w s k a  5 9 .

piwiarnia żywiecka i pokój do śniadań

Władysława Leszczyńskiego
w  K r a k o w i e ,  p r z y  t - l lę y  W i ś ln e j  L , 9.

P a l e t a  i H y ,  k a l a n i e ,  M e t  a b f i c i e  z a e e a l r z o a y ,  a r a z  t n a k l  w s z i l k i e o o  r a t a j a .  U a t a n i a  *  w ł a s n y m  z a r z ą d z i e ,  l o k a l  o l i r l y  l o  I f i .
T ' : r r ’' ' r ' c  T j f i T f T :  S fn i f e tW ir e y  Ht, O ło o w i . ł * i . l a y  r .d . f c to r :  K ł u t o s t f  K n u n io w a k i, B r a k r t o l s  D , S ,  f f r i s i k l a s ,  w  K r»feow ie p o 4  S M l u  S Ł r « s m u « U .g J .



fXo perralM em  m ąż i io n a l  ••• Narzeczeni n ie  m arnowaliby ta k  czasu 1...

> r i m


